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| operaJ „Fidelio 
w Teatrze Wielkim

Mogłoby się wydawać, że 
twórca taki jak Beethoven, 
którego muzyka przesycona 
jest niezwykłym wręcz dra­
matyzmem, w operze nade 
wszystko odnajdzie swoje is­
totne powołanie.

Siało się jednak inaczej: 
genialny ten kompozytor po­
przestał na jednej tylko pró­
bie w dziedzinie operowego 
gatunku, w którą nb. włożył 
wyjątkowo wiele pracy i tru­
du, a która zrazu przyniosła 
mu połowiczne jedynie sukce­
sy; powstałe dzieło dopiero 
przez potomnych zostało wy­
soko ocenione (choć na sce­
nach nadal rzadko się poja­
wia).

Dziełem tym jest „Fidelio”, 
którego mierne skądinąd li­
bretto, jak pisał polski biograf 
Beethovena Witold Hulewicz 
„sławi wielkość ofiary w imię 
ideału bezinteresownego poś­
więcenia i jest apoteozą 
wzniosłego bohaterstwa”.

Robert Satanowski nie od 
dzisiaj stara się usilnie o zbli­
żenie tej jedynej Beethove- 
nowskiej opery do polskich 
odbiorców. Już przed dwu­
dziestu prawie laty kilkakrot­
nie prowadził z wielkim suk­
cesem jej koncertowe wyko­
nanie w Poznaniu, następnie, 
także z powodzeniem, wysta­
wił ją na scenie wrocławs­
kiej. Nic więc dziwnego że 
będąc obecnie szefem warsza­
wskiego Teatru Wielkiego po­
myślał także o wystawieniu 
„Fidelia”.

Sam też Robert Satanows­
ki, rzecz oczywista prowadził 
premierowe przedstawienie 
„Fidelia” przy dyrygenckim 
pulpicie.

Dobrym na pewno pomys­
łem było wprowadzenie jako 
wstępu do opery słynnej u- 
wertury „Leonora III”, którą 
najwięcej bodaj łączy z dal­
szym przebiegiem dzieła. Bar­

dzo dobrze grała pod batutą 
Satanowskiego orkiestra Tea* 
tru Wielkiego, pięknie — mo­
że poza jednym epizodem — 
śpiewały chóry.

Wiele rzetelnego wysiłku wło­
żyli w wykapanie swych trud­
nych partii" soliści — Barbara 
Zagórzanka (rola tytułowa), Ro­
man Węgrzyn (Florestan), Wie­
sław Bednarek (Don Pizarro) 
i Mieczysław Milun (Rocco) — 
nie wszystkie jednak głosy 
charakterem swym i mocą od­
powiadały wymaganiom śpiewa­
nych partii. Wyśmienicie nato­
miast dobrane były do swych, 
skromniejszych zresztą partii, 
głosy Zdzisławy Donat (Marce­
lina) i Dariusza Walendowskie- 
go (Jaąuino), którzy też wy­
padli w nich znakomicie. Dużą 
też satysfakcję sprawił słucha­
czom piękny śpiew Bogdana 
Paprockiego w epizodyczne! 
partii Więźnia.

„Fidelio” jest bez wątpie­
nia operą trudną do scenicz­
nej realizacji i rozmaicie mo­
że być odczytywany. W war­
szawskiej inscenizacji dość 
zaskakującym elementem jest 
m.in. sielankowy domek wśród 
zieleni, który przez sporą 
część spektaklu stanowi punkt 
centralny, miast ponurego, 
więziennego dziedzińca (sce­
nografia — Barbara Kędzier­
ska). Wynika to z dość ory­
ginalnej koncepcji reżysera 
Marka Grzesińskiego, która, 
kiedy się o niej czyta w pro­
gramie, wydaje się nawet in­
teresująca i na swój sposób 
logiczna. Czy jednak spraw­
dza się w pełni na scenie 1 
w przekonywający sposób tra­
fia do świadomości widza.? 
Oto jest pytanie.-

Operę Beethovena wysta­
wiono w oryginalnej tj. nie­
mieckiej wersji językowej, 
m. in. z myślą o możliwościach 
„eksportowych”. Dlatego też, 
co w tym przypadku słuszne, 
mówione dialogi ograniczono 
do koniecznego minimum.
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